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z Madrytu, 5 Maia. 


Przed kilku dniami drugi pułk gwardyi wy- 
prawił wielką ucztę na łące za okopami. 
Większa półowa mieszkańców stolicy udała się 
była za miasto celem iey widzenia; iakoź praw- 
dziwie była świelną, a rakiey oddawna w stro- 
nach tuteyszych niewidziano. Królestwo Jch 
Mość oboie w towarzystwie Xiążąt rodziny by- 
li tam także po obiedzie i przechadzali się 
piechotą wśród tłumu ludu, który osypywał 
ich błogosławieństwy i okazywał nayżywsze 
uniesienia radości. 

Czytamy w Miscellanea iednym z naylep- 
szych naszych dzienników, artykuł  następu- 
iący: 

„Nie iest bynaymniey rzeczą dziwną, iź na- 
rod hiszpański oczekujący skwapliwie korzyści 


"bra publicznego; daymy czytelnikom 
dokładny obraz 


RAR NAA NARAAA WRA WARNAR PRA 
iakich ma prawo spodziewać się, i w świeżey 
iescze maiąc pamięci dotkliwe cierpienia któ- 
rych w ciągu sześciu lat ostatnich doświad- 
czał, zdaie się bydź w okolicznościach teraz- 
nieyszych niespokoynym a nawet i nieufnym. 
Jednakże uważne roztrząsnienie środków, które 
Rząd od dwóch: blisko miesiący przedsięwziął, 
powinno uspokoić wszystkie umysły; a gdy 
tenże Rząd niesądzi za rzecz przyzwoitą, wy- 
stawić sczegółowego rachunku tych wszystkich 
środków, nagrodzmy to, odzywaiąc się w iego 
sprawie, która iest oraz sprawą porządku i do- 
naszym 
czynności * iego tak nagle 
zaszłych; a o których władza naywyźsza przez 
skromność zamilcza. 

„Między ustawami Rządu, które do naszey 
wiadomości doszły, miemało iest przynoszą- 
cych mu zasczyt ı dowodnie przekonywaiących 
iak dobrą i prostą postępuie drogą. Repre- 
zentacyja narodowa, mająca wszystkie hlizny 
ciała politycznego zagoić, iest zwołaną; Mini- 
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sterřam: złożone iest z obywateli światłych,, 
ananych z. nieskazitelności. charakteru i spra- 
wiedliwie szacunkiem i ulnoscią współobywa= 
teln zasczyconych;, Wszyscy kapitanowie iene- 
ralui i prawie wszyscy rządcy prowincyi odmie= 
nieni, a na ich mieysce wyniesieni dowodcy woy- 
ska, których przywiązanie do rządu kon- 
stytucysnego zaleca, a powszechne współroda- 
ków zyczenia wskazały; Pufkr co miaty wal- 
czyć z woyskiem: narodowem: w Gallicyr i na 
wyspie Leon są rozwiązane; a inne co powo- 
łauiu swemu nicodpowiadaty, otrzymały po- 
trzebną reformę; toczy się porządnie i czynnie 
proces z sprawcami nieładu w hadyxie; obrona 
tego. miasta mogącego się nazwac naymocnicy- 
szem przedmurzem. monarehii, poruczona iest 
walecznym obywatelom wyspy Leona; wszystkie 
korpusy milicyi niewyłączaiąc nawet czterech 
putków grenadyierów, powróciły do domów 
swoich; żołnierze którzy czas naznaczony wy- 
służyli, uwolnieni są od słuźby z przyzwoitą 
nagrodą. _ Organizacyia gwardyi narodowey 
sczęśliwie się dokonała; a nadto: niemało in- 
nych. środków, których sprawa publiczna po- 
trzebowała,  przedsięwzięto i dokobano.— O to 
są dobrodzieystwa które Hiszpaniia od Rządu 
swoiego: w tak krótkim: otrzymała czasie . ©.. 
Usitowania zwierzchności nie przestały na tem 
wszystkiem.  Upatruiąc nieporozumienia» się 
czyli iakąś nietrafność w ezynnosciach iunty 
Galicyyskiey, Rząd wysłał do tey prowineyi 
pudpołkowoika: Dom Ervista San-Miguel na- 
czelnika sztabu głównego, kolumny Jenerała 
Riego. Oficer ten znany z prawdziwie kon- 
stytucyynych zalet zapewne odpowie nadzieiom 
rządu + usprawiedliwi ufność iaką w nim na- 
rod pokłada. Mianowanie brygadyiera O” Dalli 
dowodcą w St. Roch, a pułkownika Gattierres 
w Ville d” Kcia oraz wiele innych w rozmat- 
tych: mieyseach, navpomyślnieysze rokuią skul-- 
ki. Rząd chce dobra i niemysli iak œ sposo- 
bach iego zdziałania, a skoro: tylko. ministery- 
jum: będzie: kompletne, wszystkie gałęzi admi- 
nistraeyr  nabędą tey sprężystości i dokładno- 
ści, które powszechne zadowolnią Życzenia. 
„Co do: nas, aiemamy Źadwyeh. prywatnych 
g mimstrami stosunków; zamek królewski zna- 
my tylko z widzenia i nigdyśmy : niczego W 
przedpokoiach  nieoczekiwali, a będąc wolni 
ed wszelkich: widoków ambicyi,. niewdaiąc się: 
w Żadne intrygi, mówiemy 10 co: myślemy i 
„pewni iesteśnry iż. tego: co powiedzieliśmy od- 
woływać niebędziemy. Niech kaźdy mysli co 
chce o tym artykule, a my oświadczamy, iż. 


nigdy przeciwko rządu pisać niebędziemy, do- 
pokąd w srodkach ı postępowaniach iego nic 


nagannego niepostrzeźemy.. 


ROZMALTOSCI. 


Powieść znaleziona w' papierach zmarłego 


Kotzebue (z Niemieckiego.) 


W Memfis żył niegdyś młody człowiek pe- 
łen zastug imieniem Aolliodo', którego .pięk- 
na postać; i znaczny maiątek ziednywały 
wziętość w narodzie, a kochania godne przy- 
mioty duszy na powszechny u ludzi powaźnych 
zasługiwaty szacunek. Jednego tylko miał 
nieprzyiaciela, imieniem Phe/eitesa młodzieńca 
równego zuim wieku, nie bez zasług, lecz za- 
wsze zazdrosnego: na zasługi drugich. W szkol- 
nych sprzeczkach, w utarczkach na placu ho- 
' noru, na publicznych: igrzyskach i turnieiach, 
gdzie młodzieź, miasta Memfis w biegu, pas- 
sowaniu się, i poiedynkaciy cwiczyła się, 
; wszędzie mu Kodfiodor odbierał zwycięztwo, 
i tego było. dosyć, aby seiągnął na siebie 
nieprzyiaźń, Phelelesa, który naymnieyszey nie- 
opuszczał zręczności dawać czuć niewinnemu 
, Kotliodoroni swoią ku niemu nienawiść.— 
_Chytrosć. obłuda, podstęp, k!amstwo, oczer- 
nienie, I wszystko czem tylko Pźheletes mógł 
| w oczach współohywateli uniżyć swego prze- 
,ciwnika, było uźyte; b w rzeczy samey udało 
mu się nawet razy kilka przeszkodzić Kotlio= 
dorowi w otrzymaniu mieysc Ë zaszczytów ho- 
| norowych których: dostąpić miał nadzieię. Na 
‘ostatek posunął nienawisć swoią tak daleko, 
ĉe Kolliodor pewnego dnia w zapale swego 
[gniewu wyrzekł te słowa: »Zemszczę się przy 
pierwszey zręczności. — 

Jeden z kapłanów Memfis słyszał te słowa, 

które mu poźniey służyły narzędziem dla do- 
swiadczenia cnoty młodzieńca. — 
-. Dopuszczenie do taiemnic kapłańskich było 
w tę porę w Egipcie naywiększym zaszczytem, 
którego prawdziwie tylko enoiliwym udziela- 
no.— Członkowie takowego. towarzystwa za 
świętych iakoby ludzi uwaźani byli w naro- 
dzie, kaźdy więc z cnotliwych ubiegał się o 
ten honor.— Kodliodor dawno iuź żądał ta- 
iemnie bydź w małą liczbę wybranych przy- 
iętym i iedynie wiek iego młody niepozwalał 
mu obiawić swego Życzenia. Nareszcie gdy 
zaczą! 25 rok, odważył się oswiadczyć swóy 
zamiar kaplanóm.— 
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Mładzieńcze! (rzekł przełożony nad mem- 
fiskiemi kapłanami) cnoty twoie są naim wia- 
dome, bynaymoiey niewątpiemy Że. 2 męzst- 
wem wytrzymasz paytrudnieysze proby, wprzód 
iednak nim przypuszczonym zoslawiesz do od- 
bycia tych. prób, którym się dobrowoluie pod 
daiesz, zapytuię cię: czy lestes w stanie do- 
trzymać sekretu bez przysięgi ı bez. naymoiey- 
szey nawet poręki stowem honoru? 

Doświadczay mię. czci godny starcze (odpo- 
wiedział Kolfiodor) spodziewany się, żądaniu 
twemu: zadosyć uczynić. 

Znay więc (rzekł przełożony nad kap!ana- 
mi) źe PAeletes twóy meprzyiaciel iest syaem 
niewolnicy. o ve „ w twołey iest leraz? mocy 
uniżyć go i ze wszystkich ogołocić zaszczy- 
tów. —Jdź. teraz i gdy rok caty stale dolrzy- 
masz: twoiey obietnicy, powracay i iaw się dla- 
odebrania z rąk moich. przyzwoiley 2a skrom= 
ność swoią nagrody. — E ; 

Ogłuszouy prawie Kolliodor; opuścił swią- 
tynię. Narzędzia zemsty były w lego ręku, 
wszystkie: pokrzywdzenia i szkody które mu 
wyrządził Pholetes mógł mu teraz. pełną od- 
płaeić miarą; pamiętny iednak na daną obie- 
tnicę: przedsiewziąt stale dachować sekrelu.— 

Rok. proby iuź upływał, i ieden* tylko 70- 
stawał dzień po którym: cnotliwy młodzieniec 
oczekiwał nagrody swoiey  statości,. lecz. wła— 
śnie ten: sam. dzień: przeznaczony był od ka~ 


płanów na to, abs go naysilnieyszemi doswiad— 
„ną, przez co-następuiąca wszczęła się między 
' memi rozmowa: 


czyć sposobami, do czego wszystkie przygoto- 
wania w naywiększey uczynione były cicho- 
5.C1.— 

Phares, iedew z uczestników taiemnic (0 czem 
Kolliodor niewiedzia!) zaprasza go: w ten osta- 
tnt dzień næ sniadanie. — Wszystkiego: co tylko 
gustowi dogadzać. i apetyt wzbudzać było zdol- 
nem, obficie dostarczano, osobliwie naywybor- 


nieysze greckie wina, któremi: często koleyne |. 


napełniano* puhary,, powinne: były osłabić 
zmysły młodzieńca, i otworzyć swobodny 
wstęp: do- nayskrytszych taiemnic iego'serca,— 
Wszystko: szło: podlug: źądania.— Juź Koliiodor 
przy odgłosie wdzięczney muzyki przy wesołych 
rozrywkach przyiacielskiogo grona, przy rozkosz- 
nych zabawach swobodnego: obcawania, rozma- 
rzony napoiem zapominał zwyczay ną.sobie wstrze- 
mięźliwość, i ruź zaiąkaiąc się; upewmać za- 
czął Pharesa: że nigdy ieszcze tak dobrych win 
niepiiał. Co Phares dostrzegłszy za: przyzwo!- 
tą osądził porę przypuścić pierwszy attak næ 
iero skromność. —Zwraca nieznaczuie mowę o 
Pheletesie, przypomina Kolliodorowi wszystkie 


, aewiadomą mu prohę.—Poczuwszy 
czayny Ciężar 


siebie” roli, cieszyła się źe ma zręczność 


przecierpiane od niego krzywdy i oczernienia, 
dowodzi, źe zgubić pistas iest to uczynię 
przysługę towarzystwu, uźala się, źe niema 
źadavch sposobnych do tego narzędzi, i kończy, 
oswiadezeniem naygorętszego życzenia zemścić 
się za Kollodora. 

Kolliodor chociaź był dosyć wiuem rozma- 
rzony, wytrzymał iednak szczęśliwie pierwszą 
nadzwy-= 
pn tyle 1eszeze posiadał 


przytomnosci, źe podczas całey rozmowy © 


| Pheletesie nayściśleysze zachował milczenie, i 


iak tylko przyzwoność pozwoliła wymknął się 
z kompanii. —Przyszedłszy do domu rzucił się 
ua łożko i przespawszy godzin: kilka; wstał 
zawstydzony niewstrzemięzliwością w napoiu;: 
lecz kątent z swey stałości w dochawaniu se- 
kretu, niewiedząc w cale, źe mu przygotowano 
drngą daleko ieszcze mocnieyszą probę. 
Narsella, mtoda i kachania godna dziew= 
czyna, od kilku: miesięcy w Memfis zamieszka- 
ta, wzuieciła w Kolliodorze uczucie naysilniey- 
szey miłości, baczni na: wszystkie postępki iego 


` kapłani, wiedzieli œ tey skłonności i Narsella 


użyta przez nich do grama przeznaczoney dla 
do= 
świadczyć statości: swego kochanka, aby mu 
potem gdy takową wytrzyma probę, chętniey,, 
serce i rękę oddać w nagrodę. — Gdy więc 
Kodliodor odwiedził ią tego dnia po obiedzie 
przyięła- go' ozięble z smutną i zadumiałą mi- 


Coź ci to iest Narsello? 


K. 


N. Jestem: oszukang.. v „ * oszukaną przez 


człowieka od którego sądziłam» się bydz 
kochaną szezerze.. 


K. Ktoź mógł bydź tak okrataym? 

N.. Ty Kolliodorze! Sam ty ieste okrutnym, 
ileż mi razy przysięgałeś źe Żadney dla 
mnie niemasz taiemnicy? 

K. W tem powtarzam ci: » teraz moig: przy- 
SISE, 

To iuź. za wiele . . . « to» iest dwoiaka 


krzywda, i tylko: ieszcze *przyznanie się 

ziednać ci moźe moie przebaczenie. — 

Cóż tœ iest za: taiemnica: którą ci kapłani 

Menfis powierzyli? 

K. Daruy Marseflo;, tego tylko iednego od- 
kryć ci niemogę.— 

N. O'toź to ta tego: iednego' chcę się koniecz- 

uie‘ dowiedziec, albo ty utracisz na zawsze 

moie przywiązanie: 

Ja obiecałem milczeć.. 


Ja cię niezdradzę. —Nie ieden iuź z uczest- | 

ników taiemnic odkrywał się przedemną. 

Dla czegoź mam naśladować postępnią- 

cych niesprawiedliwie? 

Kolliodorze! proszę cię i zaklinam na mi- 

łość twoią dla mnie: (tu obięła go ręka- | 

mi za szyię): "38 

Puść mię—przyrzekłem milczeć. — 

. Milcz więc—lecz od tego momętu nieuy- 

rzysz mię więcey: (z tym słowem opusz- 

cza go i czyni ruch iakby chcąc do dru- 

iego odeyść pokoiu:) 

arsello! poczekay . „ . to . „ iest... 

CINO: iuei 5 a WBK 4 0067 

K. To iest. »« . . . nie Narsello . . niemogę 
i nieśmiem. ł ą 

Narsella obeymuie go znowu, sciśka, presi, 
ugraża, i nareszcie płakać zaczyna. 

Chociaż łzy w pięknych oczach maią praw- 
dziwie czarodzieyską siłę; iednak Kolliodor spo- 
strzegłszy siebie w tak iawnym niebespieczeń- 
stwie czyni ostatnie usiłowanie; wyrywa SIę 
raptownie Z łona ulubioney kochanki, wybie- 
ga na ulicę i tym tylko sposobem ocala swoią 
taiemnicę w nayniebespiecznieyszey probie. Lecz 
nakoniec —gdy powracając do domu zagłębiał ` 
się w myślach 1 dochodził przyczyn tak nad- 
zwyczayney ciekawości Narselli „ schwytany 
raptownie na ulicy (iak mu powiedziano z roz- 
kaza Króla) poprowadzony do więzienia — 
Nadaremuie pytał się za iaki go obwiniono 
występek? nadaremnie upewniał o swoley nie- 
winpości— przewodnicy iego nic mu nieodpo- 
wiadaiąc w ciasną i okropną wprowadzili cie- 
mnicę.— 

Kodliodor niewiedział że wszystko to działo 
się Z rozporządzenia kapłanów 1 mniemał tyl- 
ko że napewno go ktoś przed Królem oczernić 
musiał —Gdy więc nieiaki czas przesiedział sa- 
moinie w głuchym i ponurym siedlisku, uka- 
zał się Naywyźszy Sędzia którego on znał bar- 
dzo dobrze; lecz niewiedział, źe on w tym ra- 
zie iako uczęstnik świętych taiemnic przyspo- 
sobiovą tylko grał rolę. — | 

Przylacielu! rzekł sędzia z udanym zadzi- 
wieniem, dotyka mię to mocno: Że cię widzę 
obwinionego 0 nayszkaradnieyszą zbrodnię do 
którey cię wcale niesądziłem bydź zdolnym 


w 


i źe ci ogłosić muszę wyrok zasłużoney ka- 
ry—jezdes przez świadków o zdrodę o;czyzny 
obwidiony — gotów się utracić maiątek, ho- 
nor, Baii = 

Ja o zdradę oyczyzny posądzony? . . (zawo- 
łał Kolliodor) ktoź iest moim oskarzycielem? 

"Twóy oskarzyciel iest Pheletes . . . 

Pheletes| . . (zawołał zdziwiony młodzie- 
niec) móy oskarzyciel? . . . . On .. . któ- 
rego ia iednym słowem . . . . (tu zamilkł: 

Maszźe co obiawić przeciwko Pheletesowi (za- 
pytał sędzia), 

Przy tem zapytaniu wspomniał  Kolliodor 
swoją obietnicę, i postanowił zachować 
sekret aź do smierci, ozięble odpowiedział: 
Nie, wcale nic. — 

Zastanów się i rozmysl dobrze (rzekł sę- 
dzia) tu nietylko otwoie idzie Życie; gdyź ra- 
zem z sobą zgubisz i stroskaną swoią matkę, 
którą upadek twego maiątku w okropnym po- 
grąży niedostatku, a utrata twego honoru 
przedwcześnie wtrąci do grobu — Jeśli więc 
masz co do zarzuceuia Pheletesowi, obiaw, ie- 
szcze masz czas. 

„Niewinny iestem odpowiedział Kolliodor i 
więcey nic niewiem — 

Spiesz więc w moie obięcia! (zawołał) Na- 
czelny Kapłan z Memfis który w tym razie z 
orszakiem kapłanów wszedł do więzienia przez 
drzwi ukryte:) Spiez w moie obięcia i odbierz 
nagrodę twey doswiadczoney cnoty — Jutro 
przyjęty będziesz w liczbę wybranych, a poiu- 
trze kochania godna Warselli odda ci swoią 
rękę. 

Kołliodor niepoymawał się z radości widząc 
się tak blzkim celu wszystkich swych źyczeń, 
i uznawszy źe wszystkie tego dnia przygody 
służyły tylko dla doświadczenia iego stałosci— 
Szczerze iednak późniey przyznał się że pro- 
źby i łzy Narsełli ledwie mu były niewytar- 
gnęły sekretu. 


—————-——— 


Kurs Petersburski. 
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